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Sekcya redakcyjna w sprawie odgoryczenia 
łubinu pp. Seelinga i Dr. Graffa.

„T y g o d n ik  ro ln iczy1* po d a ł  w p rzed ruku  z „Zie­
m ianina" w iadom ość o now o w ynalezionym  sposobie 
odgoryczenia  łu b in u  przez p. Dr. Graffa. Pon iew aż  p. 
Seeling czuł się tym  a r ty k u łem  dotknię tym  w  praw ach  
swoich co do p ierw szeństw a odkrycia , przeto zezw olił  
K om ite t  T o w .  roln. k rakow skiego  p. Seelingowi — za z ło ­
żeniem sekcyi redakcyjnej do prze jrzenia i sp raw dze­
nia d o k u m e n tó w  —  na umieszczenie sprostow ania ,  r o ­
biąc w yjątek od przyjętej zasady nieumieszczania a r ty ­
k u łó w  polemicznych w  „ T y g o d n ik u " .

P on iew aż  sekcya redakcyjna, prze jrzaw szy  dostar­
czone przez p. Seelinga d o k u m e n ta ,  uzna ła  je za a u ­
ten tyczne ,  p rze to  zezwoliła ze względów  słuszności na 
umieszczenie sprostow ania .

Na podstawie § 19 ustaw y prasow ej z dnia 17-go 
G rudn ia  1862 r. zm uszoną  by ła  sekcya do um ieszcze­
nia odpow iedzi p. D r .  Graffa, nie biorąc na siebie ża­
dnej odpow iedzia lności pod  względem treści i formy.

Mierzwa stajenna w połączeniu z nawozami 
sztucznemi.

A. L.

M ierzwa s ta jenna wywiera w  różny  sposób  skutek  
na  r o l ę ; już to ją rozpulchnia  i rozgrzewa, już to przez

Z Kongresówki w Sierpniu.
Rezu lta ty  sp rzę tów  tegorocznych  w  okolicv, k tórą  

zamieszkuję, są wszędzie praw ie  za d o w a ln ia ją c e ; ceny 
p ro d u k tó w  ro lnych  choć jeszcze n ieusta lone trzym ają  
się dosyć w y s o k o ; pogoda ciągle praw ie  sprzyjająca 
zb io rom  dozw oliła  ro ln ikom  uw inąć  sie z żn iw am i

u

i zebrać  do s todó ł snopki, bez najmniejszej p raw ie  
szkody ; zdaw ałoby  się, że rok bieżący pow in ien b y  być 
zachętą dla ro ln ików, k tórzy z na łogu ,  m o d y  i p r z y ­
zwyczajenia narzekając na ciężkie czasy, są w każdej 
chwili go tow i pozbyć  się siedzib swoich, co tyle wie­
ków pradz iadów  ich żyw iły ;  laka to już zakorzen iona  
m iędzy  nam i choroba ,  że chociażby m anna  z nieba bez 
p racy  dla nas spadała , epidem ii pozbyw ania  się w ła ­
sności ziemskiej nie o d pędz im y  od  siebie.

Jakiś ciężki fatalizm  sp a d ł na p łaczu  padół,
Bez żadnego w yjątku  —  w szystk ie nosy na d ó ł,
Każdy się z desperacyi po łysinie d rap ie ,
Jak fornal, kiedy jedzie na leniw ej szkapie,
Jak  panna nieszczęśliw a, co ją zw iód ł kochanek,
Jak  szw aczka na poddaszu , gdy zgaśnie kaganek.
W szędzie żal, narzekania —  ale, o co chodzi?
Z iem ia  daw niej rod ziła  —  d ziś  tak sam o  rodzi,

tw orzenie  p róchnicy  u ła tw ia  przystęp  pow ietrzu  i wil­
goci , rów n ież  przyspiesza z w ie t r z e n ie , wreszcie, i to 
jest najważniejszą, służy  do zw racan ia  ziemi pokarm ów  
r o ś l in , przez żniwa z roli wyczerpniętych. W iad o m o  
każdem u r o ln ik o w i , że skoro  się n. p. na tern sam em  
polu upraw ia  parę lat po  sobie o z im in ę ,  ziemniaki 
i t. p., nas tępnie  sprzeda plon, a nie mierzwi pow tórn ie ,  
to rodzajność pola od roku  do roku  się zmniejsza. 
W  każdem  żniwie bow iem  wybiera się pew ne m aterye 
z r o l i , k tó re  ro ś l inom  jako p o k a rm y  są po trzebne  i te 
p okarm y  należy się roli w kształcie naw ozu  znów  
zw rócić ,  chcąc zachow ać jej rodzajność.

N aw óz musi zatem  zawierać te części sk ładow e,  
o k tórych  w iem y, że roślina po trzebu je  ich do  bud o w y  
swego ciała, że je spożyła  jako swoje pokarm y. Części sk ła ­
dow e rośliny są w części spalne , a w części zaś nie- 
spa lne ;  p ierwsze powstają z w ęglika ,  am oniaku  i wody, 
d rugie  są to ta k ie ,  k tóre  po  spaleniu rośliny  pozostają 
w popiele, a do  najważniejszych zaliczamy: kwas fosfo­
rowy, s iarkowy i k rzem ow y, dalej: sodę, po taż ,  w apno ,  
m agnezyę i żelazo.

Ale zkąd bierze roślina te do w ytw orzenia  swego 
ciała po trzebne  m aterye? M aterye czyli sk ładniki rośliny 
n iespalne należą do części sk ładow ych ziemi, ta więc m usi 
ich dostarczyć k o rze n io m ,  za pom ocą  których rośli­
na czerpie swoje odżyw ien ie ;  palne zaś, czyli p rzy  s p a ­
leniu w pow ietrze uchodzące p o k a rm y  rośliny, należą 
do sk ładn ików  pow ie trza  i jako takie roślina przede-  
wszystkiem za pom ocą  swych liści je chwyta ; wszakże

T y lk o  daw niej człek p a trzy ł w  ź ró d ła  św iętej cno ty ,
A dziś p a trzy  z łak o m stw a  —  jak w  o b raz  —  w  banknoty .

Dziedzice i dziedziczki nieszczęśliwych d ó b r  ziem ­
skich, jeżeli jeszcze z konieczności dosiadują  na  sta­
rych sw oich siedzibach i nie pozbyli ich dobrze  p ła cą ­
cym e x  r e  niskiego kursu  rubla n iem com  albo ży ­
d o m , desperu ją ,  że tego tak wielce m ądrego  f inanso­
wego ob ro tu  jeszcze nie zrobili.  S y n o m  i có rkom  
sw oim  narzekaniam i i je rem jadam i takie w paja ją  zn ie ­
chęcenie do  pracy w  roli, że w m łodości już b iedne 
istoty  p ragną  dążyć do innych  celów — do wyścigów po 
drodze  żywota, z n iepodobnem i do  przebycia przeszko­
dami, k tórych  p o m im o  pilności, usilności i p racy  p rze ­
być n ie  mogą.

A z iem ia? —  ta kochana ziemia nasza —  żyw i 
i bogaci now o -n a b y w có w  obcego pochodzenia ,  k tó ry m  
za pare  fun tów  mizernej b ibu ły ,  oddajem y wielkie 
skarby  na jej pow ierzchni i w g łęb i  tak obficie sie 
znajdujące.

Brak kap i ta łów  ob ro tow ych ,  b rak  k redytu ,  p r a ­
w da —  A m eryka  i Indye w schodnie zasypią nas 
pszenicą —  i to  być m o ż e , ale nie zasypią nas ży­
tem , jęczm ieniem , ow sem , k tó rego  ceny dochodzą  do
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zna jdu ją  się one także w ziemi i tam ztąd wraz z in- 
nem i pokarm am i wnikają w rośliny.

W szystkie  co tylko w ym ien ione  p o k a rm y  maja 
niejako równe znaczenie dla życia rośliny; jeżeli bow iem  
jednego lub drugiego b rakn ie ,  nie może roślina się 
norm aln ie  ro zw in ą ć ;  atoli wartość ich, jako s k ła d n ik ó w  
mierzwy, bynajm nie j  nie jest rów na  i to z bardzo 
różnych  p o w o d ó w .  M aterye niespalne mają w ogóle 
wyższą w ar to ść ,  poniew aż tylko ziemia ich dostarcza, 
podczas gdy m aterye  palne za darm o  nap ływ a ją  z p o ­
w ie trza ;  ale nie m ożna im ,  gdy się zna jdu ją  w  n a w o ­
zie, wszelkiej odm aw iać w ar to śc i ,  gdyż pom inąw szy  
ich w łasność p o k a r m o w ą , posiadają siłę roztw arzania  
s ta łych części ziemi i m ierzw y w stan rozpuszczalny 
i uczynienia ich przez to przystępnie jszem i roślinie, 
a nadto tern więcej mają znaczenia dla ziemi, im  mniej 
ta  ich z a w ie r a , raczej im mniej posiada siły za­
trzym yw an ia  ich w sobie, a tak sam o, im mniej rośliny  
posiadają zdolności czerpania p o k a rm ó w  spalnych z a tm o ­
sfery, jak n. p. rośliny k łosowe. N atom ias t  mają z nie- 
spa lnych  sk ładn ików  w naw ozie te najwyższą wartość, 
k tórych  rośliny w  największej ilości c z e rp ią ,  k tórych  
w  p roduk tach  najwięcej się sprzedaje ,  a k tó rych  w zie­
mi najm nie j się znachodzi.

Z tego cośmy pow iedzie li ,  da łyby  się następujące 
wnioski w ysnuć i zasady ustanow ić :

i) R ośliny  w ybierają z roli tern większą ilość 
spalnych p o k arm ó w , im mniej posiadają p rzyrządów  do 
czerpania ich z atm osfery ,  a ztąd  ziemia tem więcej 
ich trac i ,  im więcej w liście ubogie rośliny ich z niej

p o ło w y  wartości pszenicy, niezawalą ta rgów  naszych 
miesem, ogrodow iznam i,  koniczyną i s ianem, k tórego 
cena dawniej kilkanaście kopie jek  za cen tnar,  dziś r u ­
bla przenosi.  A m ery k a ,  ciągle u m y s ło w o  i m echa­
nicznie pracująca z całą usilnością i poświęceniem , tak 
jak pszenicą, m oże nas zawalić p raw nikam i,  inżyn ie ­
rami, filozofami, m edykam i i t. p., k tórzy  m odo polo- 
nico  jako zagraniczni,  więcej będą mieli u nas wzięcia 
niż sw ojacy —  a i tak z pow odu  wielkiego urodzaju  
na d o k to ró w ,  będą musieli czekać na posady  albo na 
cholerę,  aby  z niej zyskać dla siebie chleb powszedni. 
T a k  sam o jak pszenicą, owa A m eryka  m oże  nas za­
sypać wszelkiemi w yrobam i do  koniecznych po trzeb  
i zbytku po trzebnem i —  ale nie idzie za tem , żebyśm y 
dla takich p rognostyków , zaniedbywali wyższe w yksz ta ł­
cenie, rzem iosła  i porzucali  gospodars tw o  rolne, k tóre  
nas n igdy nie zawiedzie, jeżeli zdyogenesow aw szy  ży­
cie, przestając na m a łem , będziem y zadow oln ien i z tego, 
co posiadam y, a nie zważając bardzo na n ieuzasadnione 
obaw y, przejęci pa t ryo tyzm em , poświęcim y m u  krótkie 
godziny  naszego żywota.

Jeżeli nadzieje,  myśli i m arzenia dalekich i bli­
skich sąsiadów m oich  i sp ó łp racow n ików  w roli speł-

czerpią i zarazem je wyziewają. Dla tego spalne p o k a r ­
my, mianowicie związki azo tow e ,  w nawozie tem w a­
żniejszą odgryw ają  ro le ,  im m niej gospodars tw o  liścia­
stych (pastewnych) upraw ia  roślin.

2) N iespalnych p o k a rm ó w  li rola dostarcza i staje 
się w nie o tyle ubozszą,  o ile żniwo je w yczerpneło .  
P ew na  część żniwa pow raca  wraz z m ierzwą do ziemi, 
jednakże inna  część uchodzi w  drodze  sprzedaży  p r o ­
duk tó w  i t. p. , a w miarę tego staje się ziemia b e z ­
w a r u n k o w o  u b o ż s z ą ,  jeżeli prócz m ierzw y sta- 
jennej nie doda  się jej odpow iedn ich  surogatów . Do 
p ro d u k tó w ,  k tóre  sprzedajem y, należą g łów nie  ziarna 
i z roślin pastew nych  osiągnięte p ro d u k ta  zwierzece, 
jako  to :  p rz y c h ó w e k ,  opasy,  m leko , w ełna i t. d., dzi­
siaj w znacznej części także okopow izny . W  p r o d u ­
ktach tych uchodzą pokarm y, n iezbędne dla wykszał- 
cenia się roślin w  słabej tylko ilości w roli zawarte, 
dla czego n ie rów na jest s tosunkow a wartość w n a w o ­
zie. W  różnych  ziemiach naw et w najurodzajniejszych, 
zachodzi kwas fosforowy tylko w m ałych  ilościach, 
a tym czasem  analizy roślin wykazują zawartość jego 
we wszystkich częściach roślin i to nietylko g łów n ie  
w ziarnie, ale także w roślinach o k o pow ych  i liścia­
stych. W  roli zna jdu jem y więcej po tażu  od kwasu fo­
sforowego, jakkolwiek nie zawsze w  dosyć rozpuszczal­
nym  s ta n ie ;  u roślin znachodz im y po taż  przeważnie 
w roślinach o k o p o w y c h ,  tak sam o w roślinach paste­
wnych, m ianowicie w  koniczynach, lecz nie b raknie  go 
także i w ziarnie. Zaw artość  w apna  i m agnezyi w zie­
mi jest bardzo  r ó ż n a ,  w  roślinach występuje w apno

nią się, jeżeli dzieci nasze w yw ędru ją  albo w ypędzone 
będą przez nas, jak A dam  i E w a z raju , ze starych sie­
dzib naszych „szukać w świecie innych  sposobów  do ży ­
cia i innych  zajęć“ —  jeżeli ziemię naszą od d am y  niem - 
com, aby z niej żyli, a g r o b y  n a s z y c h  p r a d z i a d ó w  
s p o n i e w i e r a l i ,  przyjdzie czas, że zawiedzeni w nadzie­
jach i p rzepow iedn iach  naszych w nuki nasze — z ło rze­
czyć nam będą za złe i n iepa tryo tyczne  rady  i wszyst- 
kiemi siłami starać się będą pow rócić  na zagony p ra ­
dziadów', do  k tó rych  przez nas zniechęceni zostali.

Nie  na to  w ie lk i  M ojżesz  w  n ieszczęś l iw e j  p o rze ,
P r z e w i ó d ł  I z r a e l i tó w  p rz e z  C z e r w o n e  m o rz e ,
B y  w  z iem i  o b iecan e j  wzię l i p ro p in a c y ę ,
L e c z  b y  z o w o c ó w  ro l i  m ie l i  s a ty s fa k c y ę  —
M o g ły  s ię  t a m  b o g a te ,  z ło t e  k ło s y  rodz ić ,
L e c z  n ik t  nie  c h c i a ł  p r a c o w a ć  —  n ik t  za  p ł u g i e m  c h o d z ić ,  
M ilsze  b y ł y  d la  M oska ,  D aw id k a  i B erka ,
S p e k u la c y a ,  l i c h w ia r s tw o ,  h a n d e l  i s z a c h e r k a  —
I  c ó ż  s ię  z na jżyźn ie jsze j  s ta ło  o ko l icy  
Z a m ie s z k a l i  ją  inni z  c u d z y c h  s t r o n  ro ln i c y ,
A n i e o g lę d n e  M osk i ,  D aw id k i  i B erki ,
R o z r z u c e n i  p o  ś w iec ie  —  m u s z ą  żyć  z s z a c h e r k i .

Ex-B ocian .
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szczególnie w  kon iczynach ,  magnezya zaś w ziarnie. R e ­
szta p o k a rm ó w  niespalnych znajdu je  się w  ziemi w b a r ­
dzo różnych , w  roślinach zaś w  m a łoznacznych  ilo­
ściach.

Z tego zaś w ynika :
a) G dzie p rzew ażnie  z ia rno  się sprzedaje, tam w y ­

biera się z ziemi p rzew ażnie  kwas fosforowy, potaż 
i m agnezye o raz  i związki azotowe.

b) Gdzie przew ażnie w arzyw a się sp rz e d a je ,  tam 
w ybiera  się z ziemi p rzew ażnie  po taż  i kwas fosforowy.

c) Gdzie przeważnie sprzedaje się rośliny liściaste, 
tam  wybiera się z ziemi przew ażnie potaż, w apno ,  m a- 
gnezyę i kwas fosforowy.

d) Gdzie przeważnie p ro d u k ta  zwierzęce w y ch o ­
dzą ,  tam  w ybiera  się z ziemi g łó w n ie  kwas fosforowy 
i w apno.

e) Jakiekolwiek więc p ro d u k ta  sp rzedam y, to  z re ­
szty w y tw orzona  m ierzwa nie może być ilościowo z u ­
p e łna ,  gdyż nie zawiera tych pokarm ów , k tóre  z roli 
w yczerpnię te  zostały, w  tej samej i lo śc i ; przez przy- 
k u p n o  paszy in tenzyw nej pow raca ją  n iekóre  m aterye 
do naw ozu  s ta jennego ,  wTszakże p rzy  zw y k ły m  sposo 
bie gospoda row an ia  naszego nie w dostatecznej ilości 
i nie w  należytym stosunku.

3) U w zględniw szy powyższe w y w o d y  i opierając 
sic na ściśle p row adzonych  rejestrach, p rzychodzim y do 
p rzekonan ia  , że w  zwyczajnych gospodars tw ach , gdzie 
chyba nie tuszy się na większą skalę inw en tarza  lub 
gdzie nie istnieje bardzo  korzystny  s tosunek  ł ą k , tam 
rola coraz więcej ubożeje w kwas fosforowy, a przy  
sp rzedaży  w arzyw a także i w  p o taż ,  że zatem  temi 
c iałami w in n o  się przedewszystkiem wspierać naw óz 
stajenny, a w celu p o m n o ż en ia  urodzajności ziemi za ­
silać ją nadto  związkam i azo tow em i , jako wpływające- 
mi na rozpuszczalność innych  pokarm ów , rów nież  na 
rozprzestrzen ien ie  ich w roli.

W  m oc pow yższego p rzedstaw ien ia  nastręcza się 
bez t ru d u  odpow iedź  na z a p y ta n ie ,  czem naw ozić obok 
naw ozu  sta jennego?

Ż adne  gospodarstw o nie p ow inno  się obyw ać bez 
k o m p o s tó w ,  w których się umieszcza wszelkie odpadki 
z gospodarstw a, nie s tosowne na gno jow n ię  i różne  na 
polach i d rogach  znajdujące się odpow iedn ie  m ateryały ,  
a p rócz  tego ekskrem enta  ludzkie i od drob iu ,  niemniej 
jak resztki z fabryk oraz i zbywająca gnojów ka. W  k o m ­
poście takim  d o b rze  u ro b io n y m , odb ie ra  rola nie tylko 
to, co sama d a ł a , ale też zkąd inąd  pochodzące  p o k a r ­
m y roślin.

W  w apn ie  pa lonem  nie tylko zwraca się w ybrane  
w'apno, ale zarazem nieco potażu i innych  p o k a rm ó w ; 
zastosow anie wapna i m arg lu  szczególnie się odznacza 
na ciężkich, uporczyw ych  i kwaśnych g run tach  jako ma- 
te rya ł  naprawiający ; w  pop ie le  d rzew nym  nawozi się 
potaż prócz w apna , kw asu  fosforowego i po  części wszyst 
kich innych  materyj.  W  celu zastąpienia po tażu  zaleca

się dodaw anie  do  gnoju  n iedrogich  soli po tażow ych, 
p o m iędzy  k tó rem i odznacza się dzisiaj t. z. kainit, k tó ­
rego posypyw anie  po stajniach i oborach  po  0.50 kgr. 
(1 funt) na dzień i sztukę chroni nadto naw óz od  w szel­
kiego ula tn iania się. W  guanie  i superfosfatach a m o n ia ­
kalnych powierza się roli zarazem dwa w ażne pokarm y,  
jako to :  azot i kwas fosfo row y; w saletrze chilijskiej 
w yłącznie azot. Do zastąpienia kwasu fosforowego służą 
g łów nie  i w yłącznie  praw ie z kości zwierzęcych sztu­
cznie w y tw o rz o n e  naw ozy, k tó rym  ze względu  na ich 
ważność niech nam  będzie w o lno  poświęcić o sobnych  
s łó w  kilka.

(Ciąg dalszy nastąpi).

0  małych cukrowniach.

Na w ystaw ie  rolniczej w  R ouen  m in is te r  ro ln ic tw a 
zagajając posiedzenie w  celu rozdania  nagród , zakończył 
swoje przem ów ien ie  nas tępującem i s ło w y :  „ D z i e ń ,
w  k t ó r y m  s p o ł e c z e ń s t w o  z r o z u m i e ,  i ż  z a ­
j ę c i a  r o l n i c z e  s ą  g o d n e  n a j z n a k o m i t s z y c h  
z i n t e l i g e n c y i ,  b ę d z i e  d n i e m  z b a w i e n i a  
d l a  r o l n i c t w a ,  b o  w t e n c z a s  c a ł y  n a r ó d  
z w r ó c i  s i ę  k u  n i e m u ,  a w ó w c z a s  b ę d z i e  
o n o  p r z e d m i o t e m  o g ó l n e g o  z a j ę c i a ,  j a k  
o b e c n i e  j e s t  z a n i e d b a n e m “.

S łow a te i życzenia, w yrażone  w  R o u e n  m ożnaby  
i u nas p o w tó rz y ć ,  a b y łyby  s tokroć więcej u sp ra ­
w iedliwione !

Podczas  gdy  w  całej E u rop ie ,  nie w yjm ując  Ro- 
syi, rozw inę ło  się olbrzym io cukrow nic tw o , a up raw a  
b u raków  cukrow ych na w ie 'ka  skalę jest podstaw ą 
in tenzyw negó gospodarstw a, og rodow ej ku ltu ry ,  a sku ­
tkiem tego w ysokiego dochodu z ziemi, jedna Galicya 
nie zdąża za ogó lnym  p o s tę p e m ; w t e m  l e ż y  w ł a ­
ś c i w a  p r z y c z y n a  u b ó s t w a  k r a j u ,  b o g a t e g o  
z n a t u r y .  Jedna z p rzyczyn ,  że nic się w' tym  kie­
r u n k u  nie robi,  jest rozpow szechnione m ylne m n ie m a­
nie, że do za p row adzen ia  cuk row nic tw a krajow ego p o ­
trzeba m i l i o n ó w !  T a k  się jednak  rzecz n ie ma.

Jak we wszystkich fab ry k a c y a c h , tak i tutaj 
w ostatnich czasach z ro b io n o  olbrzym ie postępy, a cho ­
ciaż kraj nasz zupe łn ie  jest po za  sferą ogólnego  ruchu  
cukrow niczego  w  E u ro p ie  i kwestyą tą  się zupełnie 
nie za jm uje ,  to jednak  kilka s łów  o najnowszych u d o ­
skonaleniach w tej fabrykacyi może zachęci kogo z czy­
teln ików  „ T y g o d n ik a “ , do poświęcenia jej t rochę  uwagi,  
a następnie trochę pieniędzy, aby dochody  z m ajątku 
podw oić  lub potro ić .

C ukrow n ia  w każdej f e r m ie ! —  oto  has ło  obecnie 
ro ln ików  we F rancyi.  •—  H as ło  zaś to  pow sta ło  z tej 
przyczyny, poniew aż każda ferma (w pó łnocnej F ra n -
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cyi) ma gorzelnię buraczaną. W  roku bieżącym spadła 
cena alkoholu o 5o%  tak, iż fabrykować trzeba było 
ze stratą.

Cóż zatem robić? czem zastąpić fabryki spirytusu 
z buraków, gdy wiadomą jest rzeczą, iż burak daje 
najwyższy trwały dochód z ziemi i gdy wielkie łany 
(la grande culture) dozwalają się rolnikow i lepiej 
uprawić w  krótkim  bardzo czasie, jak ogrodnikowi 
grządki w ogrodzie. Odpowiedź na to pytanie podają 
pp. Frezon i Sp. swoim wynalazkiem małych cukrowń, 
przerabiających w 24 godzinach 30.000 kilo buraków. 
Próby takiej przeróbki odbywały się w bieżącym roku 
w pałacu przemysłowym od 10 do 20 Lutego. Proces 
przerobienia opisuje nam p. Max Dolleaus, który to 
opis w krótkości powtarzamy:

Burak w całości wrzuca się do lexywjatora; tamże 
dodaje się 2 do 2ł/2 % produktu chemicznego , zapo- 
mocą którego oczyszczonym zostaje z wszelkich mate- 
ry j szkodliwych dla wyrobu cukru. Po półgodzinnem 
gotowaniu, idzie burak w całości do pras, które z niego 
sok wyciskają. Sok wyciśnięty jest prawie zupełnie 
czysty i zawiera tylko 3— \%  wapna. Potem następuje 
defekacya, jak zwykle. Klaryfikacya soku odbywa się 
za pomocą fosfatu, który zastępuje zwykle używany 
kwas węglowy i węgiel z kości.

Dla fermy pozostaje melassa, krajanki i wszystkie 
odpadki nawozowe, prócz cukru.

Koszt urządzenia cukrowni wynosi do przerobie­
nia 30.000 kilog. buraków na dobę, bo.000 franków, nie 
licząc budynku i kotłów .

Gdy urządzono we Francyi pierwszą gorzelnię 
rolniczą z buraków przed 32 latami, z wielu stron 
można było słyszeć powątpiewania co do możności tej 
produkcyi, a jednak dzisiaj niema innych fabryk spi­
rytusu we Francyi, jak tylko przerabiające buraki. 
To samo nie długo będzie z małemi cukrowniami po 
fermach a jakież to dobrodziejstwo módz uzyskać 
wysoki dochód z ziemi, doskonałą karmę dla inwen­
tarza, uniknąć wielkich kosztów transportu do odle­
głych cukrowń, a to wszystko osięgnąć tak małym ka­
pitałem!

Jeżeli wynalazek ten ma doniosłość dla Francyi 
z powodu chwilowego spadku cen alkoholu, o ileż 
ważniejszym jest on dla G alicyi, dla tej biednej Gali- 
cy i, która na 6 m ilionów mieszkańców ma jedne cu­
krownię i za cukier rocznie kilka m ilionów musi wy­
dawać za granicę. Królestwo, W o łyń , Podole, Ukrai­
na , a w ostatnich czasach Poznańskie, wyprzedziły 
Galicyę w ruchu cukrowniczym i dla tego też tam 
tak szybko się podniosło bogactwo krajowe. Jedynem 
tłumaczeniem rolników w Galicyi był argument, cho­
ciaż nie zupełnie wytrzymujący krytykę — brak kapi­
tałów. Teraz i ten ostatni argument traci wszelką pod­
stawę. 60.000 franków czyli dwadzieścia kilka tysięcy 
złr., toć jest kw ota , zwykle wydawana na założenie

cokolwiek większej gorzelni, a czy gorzelnie mają 
obecnie racyę bytu? na to odpowiada statystyka Galicyi 
wykazująca ubytek tychże z każdym rokiem.

Czas więc raz otrząść się z dotychczasowej apa- 
tyi i iść za przykładem innych dzielnic polskich, mo­
dyfikując cukrownie do małych rozmiarów, z powodu 
braku kapitałów, a właściwie braku zaufania we wła­
sne siły dopóki przemysł ten nie zapuści w kraju ko­
rzeni i nie stanie się domorosłym!

A. M. Dr. ob. pr.

Kilka słów o potrzebie wyrabiania oleji mi­
neralnych.

(Przedruk z „G órnika" Nr. 12 i 13 z r. b.).

„Nej bude jak buwało“ , oto dewiza naszego kraju 
i naszego przemysłu naftowego, a względnie naszych 
pp. destylatorów. Dziwny wstręt w zastosowaniu ulepszeń 
technicznych i obojętność na przyszłość charakteryzują 
aż nadto większą część naszych destylarń naftowych. 
Zamiast szukania zysku, który w obec uciążliwości po­
wstałych po zaprowadzeniu opłaty podatku konsumcyj- 
nego i przez surową kontrolę nad fabrykami nafty, co­
raz bardziej maleje, słyszymy wiele krzyku i lamentu, 
mało zato widać dążności ku rozwinięciu działal­
ności fabrycznej w całem tego słowa znaczeniu. Za­
miast zastanowić się nad sposobami zużytkowania ropy 
w najobszerniejszy sposób, wszechstronnemi wyrobami, 
a mianowicie naftą, olejami mineralnemi, parafiną, 
koksem i wyzyskać z ropy wszystko, co się tylko da 
wyzyskać, a dobremi wyrobami zadowolnić konsumen­
tów i publiczność, zapadła większa część fabrykantów 
naftowych w zwątpienie, w tej fałszywej nadziei, iż 
z przykrego położenia wybawi ich zawsze do ofiar 
skory kraj lub niespodzianie zesłana manna z Wiednia. 
Spekulacya destylarń stara się wszelkiemi siłami zniżyć 
ceny ropy, by dalej po dawnemu wyrabiać naftę i tylko 
naftę, a jeżeli się uda, w handel wepchać i dobrze za­
palną, pełną olei i zanieczyszczeń. Sama myśl, iż są­
siedni destylator może zarabia więcej, przemycając nie­
opłacony towar, sprawia im bezsenne noce. Lecz to 
wszystko do celu nie doprowadzi.

Do przeżuwaczy rodzaj ludzki nie należy, a czem- 
że jest dzisiejsza robota fabryk nafty, wykonywana 
przez mechanicznie wprawionych i destylujących ro ­
botników, jak nie istnem przeżuwaniem tego, co ro­
biono przed dwudziestu laty w czasie, w którym de- 
stylacya w kotłach naszych uważaną była jako rzecz 
arcyfachowa.

Sprytni i interes rozumiejący kapitaliści dorobili 
się na wyrobie olejów mineralnych olbrzymiej fortuny. 
Im wydany grosz na zakład fabryczny, na ludzi facho-
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w ych i ów  grosz w d o w i, ja k im  płacono w  G alicy i tak 
zwane tajemnicze odpadki na ftow e, p rzyn ió s ł z ło te  
owoce, a naszym destyla torom  nie naukę do zw ro tu  
na lepsze, ale rozczarowanie i bezpożyteczne szamota­
nie się i w ysilan ie  w  rzeczach z w y k ły c h , k tó re  dz i­
siaj nie przynoszą tej ko rzyśc i, jaką daw nie j p rzy ­
nos iły .

P rzem ysł i konsum cya o le jów  m inera lnych w zm o­
g ły  się o lb rzym io . Sama Galicya po trzebu je  ogrom ne 
ilości o lei m in e ra ln y c h , k tó re  sprowadza z zagranicy. 
P o trzeby ko le i że laznych, w arszta tów  m echanicznych, 
fab ryk  rozm a itych , a wreszcie i naszych ro ln ik ó w , k tó ­
rzy  ochoczo w z ię li się do pracy i postępow i starają się 
dorów nać, są nadto w ie lk ie  i każda fabryka nafty  w Ga­
lic y i m ia łaby  w  tychże dosyć stałych odb io rców . O leje 
m inera lne mogą oleje roś linne zupe łn ie  z w id o w n i usu­
nąć. Ze jednak większa część m ałych konsum entów , 
a przeważnie gospodarzy używa o le jów  roś linnych  m i­
mo spróbow ania o le ju  m inera lnego, pochodzi to  ztąd, 
iż fab rykan t na fty  (i to nie żydow ski) u fn y  w  niedo- 
św iadczenie konsum enta obdarzy ł go źle oczyszczonym 
olejem  m ine ra lnym . N iedośw iadczony pozna się na 
w łasności o le ju , gdy mu tenże panew ki pow yjada, zrazi 
się do o le ju  m inera lnego i p o w róc i n apow ró t do d roż ­
szego roślinnego.

Po tych k ró tk ich  verbach ve rita tis  ra d z iłb ym  tym  
pp. des ty la to rom , k tó rzy  tru d n ią  się w yrobem  o le i m i­
n e ra ln ych , aby zechcieli podać w  „T y g o d n ik u  ro ln i­
czym " w ychodzącym  w K ra ko w ie  swoje ga tunk i o le jów  
z podaniem  ceny. R o ln icy  będą pewnie d o b rym i i sta­
ły m i konsum entam i.

M ie jm y  wreszcie zawsze to na m yśli, że konsum ­
cya na fty  i o le jów  w  A u s try i jest tak w ie lka , iż  każda 
fabryka nafty  będzie m ia ła  aż nadto robo ty , jeżeli ty lko  
je j w łaścic ie l jest o b ro tn y  i rozum ie  sw ój interes tak 
pod względem techn icznym , finansow ym  jak i h a n d lo ­
w ym . A n i upadek f irm y  A , ani rozw in ięc ie  się firm y  
B  nie w p ły n ie  na zm ianę przebiegu handlow ego p ro ­
duk tam i naftow em i.

Mz.

Po przeczytaniu powyższego a rty k u łu  przesła ł nam 
p. James C orrigan  z G rybow a lis t, w  któ rego ustępie 
końcow ym  m ó w i:

„M a m  dwa gatunk i o le ju , a m ianow ic ie  c iem n ie j­
szy używ any do sm arow ania w ozów  ko le jow ych  i jasny 
do maszyn. P ierw szy po cenie 19 z łr ., d ru g i po 27 
z łr . za 100 k ilo g r. w raz z beczką; 17% tara loco G ry ­
bów , netto kassa“ .

(P rzyp . Redakcyi).

Wiadomości literackie.

Przegląd czasopisma „Inżynierya i Budownictwo".
(A g .) Już ro k  szósty m ija , jak  w ychodzi w  W a r ­

szawie pod redakcyą p. St. S za fa rk iew icza , syna zna­
nego zaszczytnie D r. S zafa rk iew icza , b. p ro f, m atem a­
ty k i i nauk p rzyrodn iczych  w  Poznan iu , pod pow yższym  
napisem „D w u ty g o d n ik " , obe jm ujący bardzo jasno i p rzy ­
stępnie opracowane rozp raw y i uw ag i przez zdo lnych 
spó łp racow n ików  zasilany, w  m iarę czego cieszy się to 
pism o, ile  w iem , jak  najlepszem pow odzeniem . Pośw ię­
cone jest ono nie ty lk o  samym inżyn ie rom  i te ch n i­
kom , lecz także i innego p rzem ysłu  lu d z io m , a m iano ­
w ic ie  też obyw ate lom  z ie m sk im , dla czego uważałem  
ze stanow iska mego, jako recenzet do p ism  ro ln iczych , 
za obow iązek przejrzeć zeszyty z ostatniego pó łrocza, 
któ re  m i się w łaśn ie  dosta ły  do ręk i.

Przeczytawszy je z uw rg ą  i z n iem ałem  zajęciem, 
pow zią łem  przekonanie o słuszności pow odzen ia  pisma, 
nie trzym a się ono bow iem  w  istocie ścisłego zakresu 
w łaściw e j nauki in żyn ie ry i i t. p., lecz śledzi raczej za 
postępem przem ysłu  w  ogóle, a co nauka na tem polu  
z d o b y ła , o tem poucza nas przez m ężów naukow o-fa- 
chow ych w  sposób treściw y i przekonyw ający o ty le , 
żeby p raktyka  m og ła  z tego skorzystać i w a runkow o  
zastosować.

Bardzo w yraźne d rze w o ry ty , starannie w ykonane 
i w  m iarę po trzeby nawet całe s trony  czyli osobne 
ka rty  zajmujące, k tó rych  każdy zeszyt zawiera parę lub  
k ilka , p rzyczynia ją  się nie m ało  do lepszego zrozum ie ­
nia rzeczy. O prócz a rty k u łó w  czysto naukowej treści 
łub  przedewszystkiem  specyalistów  obchodzących, za­
w iera „D w u ty g o d n ik "  w iele ciekawych dla nas ro ln ik ó w  
raczej agronom ów , rozpraw  w raz z odnośnem i ryc in a ­
m i, jak iem i są m ia n o w ic ie :

P ro je k t dom u m ieszkalnego, w zo ry  ch lew ów  dla 
trzo d y , w zory  k u rn ik ó w  wraz z zasadami tuczenia d rob iu , 
w zory  i op isy p raktycznych i zdrow ych  ow cza rń , m le ­
czarń ce n try fu g a ln ych , m achin nowej ko ns trukcy i do 
czyszczenia z iem n iaków , dalej rozp raw y  o zyskach 
z m ły n ó w  zb o żo w ych , o z a s a d a c h  budow y d róg  w ie j­
sk ich , o dachach t. z. ho lęcem ento ipych , o sposobach 
zużytkow an ia  m a te rya łów  suro vych naszego k ra ju , o ś rod ­
kach do podniesienia wartości i p rodukcy jnośc i m ają­
tk ó w  ziem skich w  naszym kra ju  i t. p.

Ram y szczupłego p ism a, jakiem  jest „T y g o d n ik  
ro ln ic z y " , nie pozwalają na bliższe ocen ien ie , a raczej 
streszczenie pojedyńczych tych  rozpraw , ograniczam  się 
w ięc ty lk o  n. p. na uw yda tn ien iu  takie j rozp raw y, jak 
„sposoby zużytkow an ia  m a te rya łów  surow ych i t. d . “ , 
w  k tó re j uczony au to r zwraca uwagę m iędzy w ie lu  in -  
nem i m ateryam i kopa inem i choćby ty lk o  na znaczenie 
po k ła dó w  g lin y  czyli g l in u , fe ldspa tu , kw arcu  raczej
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kw arcytu  i t. p. i na możliw ość wyrabiania z nich roz­
maitych w  części cennych  p ro d u k tó w ,  jak to w  innych 
krajach się dzie je ,  dalej na opisy  z najlepszych w z o ­
ró w  powzięte p raktycznych bu d y n k ó w  dla inw en tarza ,  
k tó re  w  razie po trzeby  m og łyby  ła tw e  znaleść zasto­
sowanie bez ślepego spuszczania na plan i wykonanie  
budujących rzem ieśln ików  lub mistrzów.

N adto  znajdzie czytelnik „D w u ty g o d n ik a "  nie m a ło  
zbaw ien n y c h ,  nauką wyśw ieconych rad i p rzep isów  
dla do m u  i gospodyń  naszych w dziale nazw anym  
„R óżnośc i techn iczne14, a wreszcie mieszczą sie tam 
i „ W ia d o m o śc i  li terackie" i to w dziale „Bibliografia" 
z a ty tu łow anym , w k tó rym  wolelibyśm y wszakże spo ­
tkać choć k ró tk ie  ocenienie dzieł w  celu pow zięcia  w y ­
obrażenia  o ich wartości , jak się to s ta ło  w y ją tkow o 
z dziełem  Maxymiliana T h u ll ie  „O teoryi m o s tó w  łu ­
kow ych" lub  z podręczn ik iem  H a r re s ’a „o budow nictw ie  
w iejskiem", zamiast podaw ania  w sposób czysto b ib lio ­
graficzny li tylko napisów  i cen.

„D w utygodn ik"  p. Szafarkiewicza jest zatem p i ­
sm em  nie ty lko pośw ięconem , ale i p rzyda tnem  dla 
szerokiej pub licznośc i ,  pow iedzia łbym  dla wszystkich, 
w  każdym  zaś razie dla obywateli  ziemskich.

Pytania i odpowiedzi.
o d p o w i e d ź  na pytanie 36-te w N-rze 36-ym : H o ­

dow cy owiec polecają na owce opasow e k rzyżowaną 
z ow cam i ras angielskich so u thdow n  i s tropshire, rasę k ra ­
jową, jako mającą najdelikatn iejsze kości i dlatego 
obracającej „pożyw ną paszę"  (p ro d u k ty w n ą )  g łów nie  na 
mięso. Z. Zn.

Rozmaitości.
W ywóz bydła ze Szlezwigu- H olsz tynu . Szlezwicko- 

holsztyńscy gospodarze  tuczący bydło ,  zdają się sk ła­
niać do zaniechania całkiem angielskiego ta rgu  a z w r ó ­
cenia się natom iast  do targu berlińskiego i szukania 
o dby tu  na swoje p roduk ta  w zachodnich  Niemczech. 
P rzy  eksporcie do Anglii c ierpiały  zwierzęta ogrom nie  
przez p o d ró ż  morską. Dalej sprzedający nie m ia ł  na j­
mniejszego w p ływ u  na o trzym yw ane ceny i m usia ł się 
całkiem spuszczać i polegał na kom isyonerach , t r z y m a ­
jących p ro ducen tów  zu pe łn ie  w swych rękach, k tórzy  
jakby  byli na ich łasce. W reszc ie  rząd angielski u t r u ­
d n ia ł  na każdym  kroku  hande l byd łem  przez w y d a w a ­
nie now ych co chwila zakazów i ograniczeń. W  obec 
tego now e stosunki hand low e  z Berl inem  i p row in- 
cyami n a d re ń sk ie m i , tak się okazały  korzystnem i dla 
p ro d u c e n tó w  sz lezwicko-holstyńskich, że w  os ta tn im  
tygodn iu  już przeszło  1000 w o łó w  wysłanych  zos ta ło  
z H a m b u rg a  do  Berlina, a p roducenci wszelkich d o k ła ­

dają s ta rań  o wyszukiwanie ciągle now ych d róg  zbytu . 
O  ile now y ten zw ro t  hand low y bydła  sz lezwicko-hol-  
sztyńskiego do Niem iec może być korzystnym  dla 
tam te jszych p roducen tów , o tyle szkodliwie m oże on  
w p łynąć  na naszą produkcyę  bydła ,  w yw ołu jąc  now ą 
kon k u ren cy ę  i napychając targi berlińskie tow arem , 
p rz e z  co ceny na opasow e byd ło  z naturalnej kon ie ­
czności jeszcze niżej spaść muszą. —  O becn ie  u nas 
(w Księstwie) zupe łn ie  już tuczyć się nie opłaca ,  gdyż 
ceny  za chude byd ło ,  czyli hodow lane ,  są s tosunkow o 
o wiele wyższe, niż za tuczone .  T e ra z  płacą tylko za 
zw ierzę samo, za mięso zaś wcale nic, tak że użyta do 
tuczenia pasza jest całkiem s tracona i ty lko w  małej 
cząstce w  naw ozie się wraca.

Z w yczaje  w  handlu bydłem. Pew ien berliński 
rzeźnik kup i ł  od kom isyonera  byd ła  16 świń, cen tnar  
(50 kilog.) po 48 m. z 2 0 %  tary. P om ięd z y  temi świ­
niami wykazało  się kilka p rzy  zabiciu p rośnych ,  w sku ­
tek czego rzeźnik odc iągną ł kom isyonerow i 40 ,40  m., 
czyli tyle, ile w ażyły  nie u lężone prosięta . P on iew aż  
kom isyoner  nie zadow oln i ł  się t e r n , przyszła  sprawa 
p o d  rozstrzygnięcie sądowe. W  pierwszej instancyi 
w ygra ł  rzeźnik na podstaw ie  orzeczenia znaw ców  rze- 
źn ików , że jest zwyczajem, że kupu jący  odciąga sp rze­
dającemu cenę wagi n ieulężonego  mięsa. W  drugiej in ­
stancyi w ypad ł  w yrok  na korzyść kom isyonera  również  
na podstaw ie  zeznania  innych znaw ców , kom isyone-  
rów, że nie jest zwyczajem , aby  kupu jący  po odcią­
gnięciu um ów ionej tary, by ł  upo w aż n io n y  robić dalsze 
jeszcze odciągi od ceny kupna , za mięso n ieulężonych 
prosiąt.  T e  w pros t  sobie przec iw ne orzeczenia znaw ców  
wykazują  dow odnie ,  że do tąd  nie w yrob i ł  się stały  
zwyczaj h and low y  p rzy  obliczaniu w ynag rodzen ia  za 
n ieulężone prosięta ,  jeżeli n ap rz ó d  nie skonsta tow ano ,  
czy m aciory  są prośne.  B y łoby  jednak  pożądanem  dla 
handlu , aby nas tąp i ła  zgoda, a ztąd  pew ne stałe no rm y  
w tej mierze.

Uprawa chmielu. S posobem  H e rm a n n ’a z O ttm ers-  
heim na rusztow aniach  z d ru tu  2 m e try  wysokich z krzy- 
wem i poprzecznem i d ru tam i coraz bardziej się ro zp o ­
wszechnia. W  tym roku  za łoży ł H erm a n n  m łodszy  18 
chm ieln ików  wedle swojego systemu, z k tórych  8 w W y r -  
te m b e r g i i , 3 w  Badenii,  2 w  C z e c h a c h , 2 w  Bawaryi,
1 w  Alzacyi i po  1 w  P oznańsk iem  i w  P rusach  zacho­
dnich. O  stanie chm ielu  w okolicy Nowego T o m y ś la  
dow iadu jem y  s ię ,  że rozw ój kwicia b y ł  pom yślny ,  
a sp rzę t  chmielu co do ilości szacują na p o ło w ę  d o ­
b rego  ś redniego  s p r z ę tu , jakość zaś zapow iada  sie 
dobrze.

Odpowiedzi Redakcyi.
P an u  Jam es C orrigan  w  G rybow ie .  A ni T o w a rz y ­

stw o ro ln ic ze ,  ani R edakcya “T y g o d n ik a 44 nie trudn i
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się pośredniczeniem  w  interesach handlow ych. R adzi­
m y zg łosić  się do handlu nasion —  Kraków ul. S ław ­
kowska Nr. i o .

Sprostowanie.

W  N -rze 36 str. 6 łam  1 wiersz 21 i 22 od góry  
zam iast czytaj

350 do 400 centnarów, 350 do 400  funtów.

Treść.
P raw d op od ob n y  p r zy sz ły  stan p ow ietrza . —  C eny ta r g o w e .—  

S e k cy a  redakcyjna w  sp raw ie  o d goryczen ia  łu b in u  pp. S ee lin ga  
i Dr. Graffa. —  M ierzw a stajenna w  p o łą czen iu  z n aw ozam i sztu -  
czn em i. (A . L .). —  O m ałych  cu k row n iach . (A . M. D r. ob . pr.). —  
K ilka s łó w  o  p o trzeb ie  w yrab ian ia  o leji m in era ln ych . (P rzed ru k  z „G ór­
nika" Nr. 1 2  i i 3 z  r. b.). —  W ia d o m o śc i literack ie: P rzeg ląd  cza­
so p ism a  „Inżynierya i B u d ow n ictw o" . (A g .)J —  P ytan ia  i o d p o w ie ­
dzi. — R o zm a ito śc i. —  O d p o w ied zi R edakcy i. —  S p rostow an ia . —  
W  od c in k u : z K on gresów k i. (E x -B o c ia n ). —  O g łoszen ia .

OGŁOSZENIA.
Z końcem Września r. b. koiiczy dwuletni 
kurs naukowy sześciu uczniów szkoły ogro­
dniczej, którzy mają być umieszczeni 
dla dalszej nauki jako praktykanci 

w większych ogrodach.
Właściciele większych ogrodów lub kierownicy, ży­
czący umieścić u siebie takich praktykantów, zechcą 
zgłosić się do Dyrekcyi krajowej średniej szkoły rol­
niczej w Czernichowie pod Krakowem z podaniem wa­
runków przyjęcia i wynagrodzenia, jakie praktykant 

(1-2) otrzymać może.
Dyrekcya krajowej średniej szkoły rolniczej w  Czernichowie.

z których trzy po lat 4, a trzy po lat 3 — jest 
do sprzedania. (2 3 )

B liższa  w ia d o m o ść  od w ła śc ic ie la  w  D em bnie  
ost. poczta B iadolm y (w  G alicy  i).

We wszystkich księgarniach do nabycia

)y u BYDŁA"
przez

A N T O N IE G O  P O P I E L A
polecony przez pisma fachowe. 3 tomy przeszło 60 arku­

szy druku. Z licznemi illustracyami.

Cena 3 tomów 9 złr.
Główny skład w księgarni H. Altenberga we Lwowie 

(H. Richtera).

\mm i  i g o l a  czerwona galicyjska
u d a ją c a  s ię  w  s z c z e g ó ln o śc i n a  g ru n ta ch  g a lic y js k ic h  w  o s trze j­
s z y m  n a w e t  k lim a c ie  b a rd zo  p len n a , j e s t  do n a b y c ia  do s ie w u  po  
10 z lr . z a  100 k lg .  z o d s ta w ą  do  s ta c y i k o le jo w ej w  K rzeszo w i­
ca c h  z a  p r z y sła n ie m  w o rk ó w  p od  a d r e se m : W n y  IMC. k siąd z  

(2 -3 ) W o jss  p rob oszcz  w  S a n ce .

DO SIEWU
jest do nabycia:

Pszenica wąsatka czerwona (Miinster W eizen) z powodu 
grubej trzcinowatej słomy bardzo wytrzymała na słotę 

100 k lg. po 12 złr. w. a. (bez worka).
Banatka w przeszłym roku z W ęgier do siewu sprowa­

dzona 100 klg. po 10 złr. w. a. (bez worka). 
Pszenica wąsatka czerwona Radłowska 100 klg. po 

10 złr. 50 cnt.
W szystkie gatunki czyste bez śniedzi i niepodległy w tym 

roku pomimo słoty ani rdzy, ani zlegnięciu.
Żyto floryańskie najwcześniejsze i na zimę bardzo w y­

trzymałe plon daje obfity 100 k lg . po 9 złr. w. a.

Ceny rozumią się loco Bogumiłowice stacya kolei Karola- 
Łudwika. Na żądanie przesyła się próbki bezpłatnie.

(3 -3 ) R u d o l f  S m i ł o w s k i
dzierżawca dóbr w  Radłowie, poczta w  miejscu.

Z A R Z t D  DÓBR BIERZ
poczta i stacya kolei Bierzanów

sp rzedaje  do s iew u  l o c o  d w o r z e c  k o l e j o w y :

Żyto montańskie ( p ie r w s z y  p lo n  4  siew u  o r y g in a l­
nego) io o  kilogr. po 9 Złr.

Żyto saskie io o  kilogr. po 8  złr. 75 cent. 
Banatkę (p ie rw szy  p lon  4  siew u oryginalnego) 

100 kilogr. po II złr.
Ostkę 100 kilogr. po II złr. G-5)
Gołkę 100 „ „ II złr.

Do sprzedania:
Majątek ziemski odległy od kolei Karola Ludwika o 2 1/2 

mili od kolei transwersalnej o 1 milę. 
Rozległość 1261 morgów w 3eli folwarkach a w 

szczególności:
l a s u ........................................... 464 morgów,
łąk I. klasy . . . .  113 „
gruntu pszennego najlep. 684 „

Budynki murowane w najlepszym stanie. —  Propi- 
nacya czyni 1.500 złr. w 2ch stawach stawiarka w ilości 
dostatecznej do zwiezienia 300 morgów.

Cena 220.000 złr., za 231 morgów lasu ofiarują 
90.000 złr.

Majątek ten od wieków w posiadaniu rodzin szla­
checkich zostający, targują dotąd tylko starozakonni. 
W łaścicielka życzy sobie sprzedać chrześcijaninowi. 

Bliższych szczegółów udzieli
H. L. Sekretarz Tow. roi. krak.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Antoni Bocheński. — Druk W1. L. Anczyca i Sp., pod zarządem J. Gadowskiego.


